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. sądny podział pracy patrjotycznej. 


Ni. 10. Lwów, Niedziela dnia 17. Maja 1874. 


SZCZU? 


KRONIKA 


Poniedziałek. Zgodnie z postępem 
czasu następuje w Galicji bardzo roz- 


5TEMPLOWA. 


Czwartek. „Starym Polakom* daje 
rząd przywilej na konserwowanie 
najgłupszych — rupieci konserwaty- 
wnych. 


Wtorek. W tym celu dziela się Gali- 
cjanie na „starych Polaków* i „no- 
wych Polaków“, z osobnym zupełnie 
programem. 


Piątek. A some Polaki* dostają kon= 
cesję na trafikę pomysłów pos 
wych, których głupota PAA i f: 
statowaną urzedownie. 


Sobota. Obydwa te obozy z końcem 
tygodnia tego to jeszcze w zgodzie, 
co nam przyszły tydzień praynigajp, 
pokaia wstępne artykuły dzienników 
wowskich. 


Środa. Dziennikarstwo uszczęśliwione 
tym pomysłem. przyklaskuje , a rząd 
wiedeński proteguje obydwa narody 
nowe. 
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Dab sławiański. 


O Baublisie! stary ty olbrzymie, O Baablisie! wiekopomny dębie! 
Nadniemeńskich borów, nadwiślańskich! Patrz, w co młodszy ród się twój obróci: 
Jeśli jeszcze w wnętrzu twojem drzymie, | Niegdyś ołtarz stał na twoim zrębie, 
Stary duch, co w czasach żył słowiańskich | Pieśń zwycięzką wajdelota nuci, 
Święty dębie! próchnem legnieszzsromu | Twardym dzieciom bojanowych plemion, 
Widząc, co się dzieje dziś wtwym domu. | Teraz pusty strasznie — i oniemion. 


„Dziś pasożyt tylko tam się pleni, 

Soki twoje, wrogim sokiem więzi, 

O Baublisie! dawniej wśród twych cieni, 
Krzyżak chyba igrał na „gałęzi, 

Teraz głowę wznosi wróg zacięty 

W twym słowiańskim cieniu, dębie święty! 


RADNOOROE. 
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W Galicji, dzięki ustłowaniom dziennikarstwa wyrobiy się dwie szkoły patrjotyzmu, czyli dwie szkoły Polaków 
| (Szkoła starych Polaków i szkoła nowych Polaków.) 


Obie szkoły mają odrębne artykuły wiary politycznej; podajemy je tutaj w zestawieniu opartem na wyciągach 
z dzienników reprezentujących opinje galicyjskich Polaków. 


Artykuły wiary „starych Polaków.“ 


Art. I. Ziemiałkowski spiskuje z Niemcami na zdradę kraju 
i nigdy nie był Polakiem. (Obacz metrykę urodzenia.) 


Art. II. Rezolucja sejmu galicyjskiego jest zawsze jeszcze ewa- 
nielją każdego prawego patrjoty, jakkolwiek nikt nie jest 
obowiązany wiedzieć co ona zawierała. 

Art. III. Pierwsze stanowiska w kraju należą się reprezentantom 

rodów historycznych. Dobry Polak powinien zawsze mówić 

i wierzyć: „że co pan, to pan*. 

IV. Polak każdy ma powołanie zbawiać świat cały; i wol- 

ność najdzikszych ludów winna go więcej obchodzić, niż kło- 

poty domowe, bo w domu „jakoś to będzie.* 


Art. 


Art. V. „Każdy prawy Polak wierzy, że teatr lwowski jest naj- 
pierwszą sceną na świecie i akademją estetyki. 

VI. Katolicyzm jest dla Polski jedynem zbawieniem. Polak 
nie katolik nie może być dobrym patrjotą. 

VII. Gazeta narodowa jest jedynem organem polskim, 
wszystkie inne gazety dążą do zdrady. Dziennik Polski kła- 
mie, a Lam się śmieje. 


Art. 


Art. 


Artykuły wiary „nowych Polaków.* 

Art. I. Examinator Grocholski i jego partja pracują widocznie 
nad czwartym rozbiorem Polski. (Obacz kapotę i buty pana 
Grocholskiego.) 

Art. II. Rezolucja Sejmu galicyjskiego była i jest pretensjonal- 
nym nonsensem. Kto o niej wspomina jest zdrajcą albo 
głapcem. . 

Art. III. Każdy reprezentant dawnych rodów historycznych jest 
kandydatem do kryminału, bo od czegożby na świecie wy- 
naleziono demokrację. | 

Art. IV. Polacy grzeszą śmieszną ambicją rycerzy wolności, i 
pretensją do cywilizacji. Raz powinniśmy już wiedzieć, że 
z nas nic nie będzie, i że historja przejdzie nad nami do 
porządku dziennego, jeżeli nas Niemcy nie uratują. 

Art. V. Teatr lwowski jest budą prowincjonalna i tak długo 
będzie budą, pokąd Dobrzańscy w nim rządzić będą. 

Art. VI. Każdy katolik powinien być zamknięty w kryminale. 
Polak chory na katolicyzm zaprzedaje kraj, wolność i ojczyznę. 

Art. VII. „Dziennik Polski* jest jedyną kotwicą nieszczęśliwej 
naszej ojczyzny. Wszystkie inne dzienniki są blagą narodo- 
wą. „Gazeta narodowa* kłamie, a Dobrzański jest największem 
nieszczęściem kraju. 


i w a T a r 


Wiadomości teatralne. 


e 


Dyrekcja tutejszego teatru zaangażowała na tegoroczny se- 
zon: niedźwiedzia i dwie papugi, dla ostatecznego wykształcenia 
estetycznego smaku lwowskiej publiczności, tak szczęśliwie rozpo- 
czętege przedstawieniami japońskich Amerykanów. 

„Wilhelm Tell* rozentuzjazmował mocno publiczność piątko- 
wą, szczególnie w chwili, kiedy Gesler rozkazuje zamknąć Tella 
w fortecy w Kissnach i wiecej go ztamtąd nie wypuścić. Entuzjazm 


y 


ten jednak przemienił się w powszechne niezadowolenie, kiedy się 
publiczność dowiedziała o ucieczce bohatera. 

7 teatru krakowskiego uciekło siedmin artystów a pięciu 
statystów po długich cierpieniach umarło z głodu. Pan Koźmian 
objął natychmiast sam wszystkie role blagierów, hipokrytów i in- 
trygantów , i dowiódł od razu, że w tym fachu nikt mu nie po- 
trafi wyrównać. 


List Jana Chwestowskiego, czyli Henryka Grzmota do 
Pawła Fajdrosiewicza czyli Gabrjela Błyskawicznego. 


Drogi mój Pawełku! a raczej kochany mój Gabrjelu Błyskawiczny, 
który już od miesiąca przestałeś obecnością swoją obłyskiwać widnokrąg mego 
ducha, pojechawszy na tę przeklęta guwernerkę. Prosisz mię w ostatnim 
liście swoim, abym ci od cząsu do czasu przerzucał do twojej głuchej dąbro- 
wy garść krzemyków z bruku lwowskiego, które, jak piszesz, zamienią ci się 
w wlecącą w powietrzu kaskadę topazów ikorali płynących bladym eterem. 
Otóż zadość czyniąc twojej prośbie rzucam ci moją nieudolną dłonią garść 
stołecznego żwiru, a jeżeli choć jedna znajdzie się w nim perełka, już będę 
szczęśliwy, żem ci mógł do nóg ją rzucić. 

Nie uwierzysz, jak mi tu ciebie brak. Ty jeden rozumiałeś mię praw- 
dziwie, i nie potrzebowałeś pytać, jak to tłum zwykle czyni: a co to znaczy? 
a co tamto znaczy? a do czego to potrzebne? Ty przeczuwałeś znaczenie 
każdego słowa, każdego zapędu fantazji, co jak orzeł wzbiwszy się po nad 
urwiska i strome szczyty w górę, nie zdaje sprawy z lotu swego krukom, ni 
gawronom. Wiesz, podoba mi się to porównanie, i nie przypominam sobie, 
żebym coś podobnego czytał w Słowackim i Krasińskim. Ale mniejsza oto. 
Dość, że czuję wielki brak twojej nieobecności (sic) szczególnie teraz, kiedy 
już jestem na ukończeniu mojego poematu „Duch świat“, i chciałbym go 
odczytać istocie, co ma piersi podług miary krawca, nie Fidjasza*), Moja 
„melodramologja* (nazwałem ją tak, nie znajdując odpowiedniejszego wyrazu) 
będzie miała dwanaście ksiąg, prolog i epilog. Napisałem już prolog i jedy- 
naście ksiąg, pozostaje mi jeszcze dwunasta księga i epilog, a wiesz, zrobi- 
łem spostrzeżenie, że najtrudniej jest skończyć poemat. Bo gdyby to był 
zwyczajny utwor, to nic łatwiejszago jak w dwunastej księdze zabić boha- 


—— 


*) Redakcja Szczutka nie bierze na siebie odpowiedzialności za pomyłki korespondenta, 
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tera przy huku grzmotów i potopie błyskawic, w epilogu zaś odmalować kur- 
han nad którym orzeł krąży. Ale cóż kiedy mam do czynienia z nieśmiertel. 
nym bohaterem, który zabijany pod koniec każdej pieśni, odradza się w drugiej 
jeszcze dzikszym i zuchwalszym. Jeśli go zabiję w dwunastej pieśni, czytel- 
nik mniemać może nie bez pewnej słuszności, że ten co się jedynaście razy 
tak dzielnie odrodził, potrafi odrodzić się i po raz dwunasty. W tem sęk, 
Myślę go zatem w epilogu albo wprowadzić do nieba, gdzie może mieć prze» 
śliczną rozmowę z aniołami, albo też do piekła, bo i tam może być wspa- 
niała scena, a nawet opis piekielnych katuszy uśmiecha mi się bardziej, niż 
obraz niebiańskich rozkoszy. 

Mam już nawet parę wierszy do piekła, które zdaje mi się, że tchną 
zupełną oryginalnością : 


Ów język siny z głodu i pragnienia 
Aż pod piekelne wyciąga sklepienia, 
A na języku tym plamy straszliwe, 
Źe aż piekelny ogień jeży grzywę. 


Ale i niebo ma swoje powaby. 


Przebog ! to powódź światła — to ocean! 
A ten serafów chór niepoliczony to pean ! 


Wiesz, że nie znam rymu, któryby był rzadszym i wdzięczniejszym od 
tego. Otóż jeszcze nie jestem pewny, gdzie umieszczę mego bohatera, ale 
w każdym razie skończy się na jednym z dwojga. 

Z tego com ci napisal o mojej melodramologji zapewne będziesz wnio- 
skował, że jest pewne dalekie podobieństwo, powinowactwo pomiędzy nią a 
„Królem — Duchem* Juljusza. W istocie przyznaję, że jest powinowactwo, 
nawet bliskie, a przecież „Duch-świat* nie jest naśladowaniem Króla-ducha. 
Jest coś w pomyśle zupełnie odrębnego, co się nie da opowiedzieć. Król-duch 
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Anges du paradis!.. Saint Ignace i wszyscy święci hi- 
szpańscy !.. Módlcie się za nami do Pana Boga, który tak srodze 
doświadczył serca wiernych swoich, w osobie de sa Majesté, 
le brave et heroique roi d'Espagne Don Carlos i jego mężnych 
wojowników, którzy walczyli przeciw hydrze republikańckiej, 
comme la écrit trés beau ksiądz Podolski, comme V Archange 
saint Michel przeciw Lucyperowi. Już, już mieli zniszczyć 
piekielną moc hiszpańskich farmazonów, comme le nous assurait 
„Czas“ krakowski, gdy w tem... hélas! ten bezbożnik, farmazon 
Serrano est venu avec ses bandes infernales i... le brave et he- 
roique roi Don Carlos... musiał uciekać... jak bohater, un vrai 
héros chrćtien!.. C'est triste, mais cest sublime! W drodze, comme 
nous a racontć ksiądz Krechowiecki, zjawił mu się Anioł z nieba 
i powiedział mu... że Hiszpanja oddaną została w moc czar- 
towską za to, że nie ratowała Ojcaśw.... i za to, quelle a chassć 
la vertueuse reine Isabelle.. że będzie zaraza, głód wojna, 
mór straszny i bliski koniec świata... et milles autres choses, que 


i u mnie występuje w jednej pieśni, jako brat żony „Ducha świata“, jest za- 
tem szwagrem mego bohatera; chciałem tym sposobem uplastycznić to powi- 
nowactwo bohaterów, a zarazem wskazać, że nie są jedną i tą samą osobą, 
Że nawet nie są krewni, a tylko powinowaci 

Spotkałem się wczoraj z tym idjotą z Chorążczyzny, i zaszedłem do 
niego, a że miałem w kieszeni kilka pieśni z mojej melodramologji, prosił mię 
więc zaraz. żeby mu coś odczytać. Ja się zabieram do odczytania mu wszyst- 
kiego, a on mię pyta: „niech mi pan powie naprzód jaka jest treść pańskie- 
go poematu*. Powiadam mu, że to jest melodramologja, to jest fantazja osnuta 
na tle historjozofji a on mi ciągle powtarza: „tak, to bardzo dobrze, ale 
niech mi pan opowie treść swego poematu*. Tak mię zgniewał tem swojem 
powtarzaniem, że chciałem już zwinąć papiery i odejść nie czytając, bo wi- 
docznie była w tem jakas chęć szykany. Wreszcie musiałem mu dać do zro- 
zumienia, że melodramologja nie da się opowiedzieć, jak jakaś bajka o Kop- 
ciuszku, i zacząłem czytać. Przeczytałem mu cała piątą księgę, która jak się 
zdaje, najlepiej mi się udała ; słuchał uważnie i wiesz co mi po wysłucha- 
niu powiedział ? (niewiem co z niego przemawiało, czy tylko idjotyzm, czy 
zawiść) powiedział mi: 

— Przyznać się panu muszę, żę nic a nic nie rozumiałem od początku 
do końca. 
Tego już było nadto. Na moje szczęście leżał na stole jeden tom po- 
śmiertnych pism Słowackiego. Króla-ducha tam nie znalązłem, natrafiłem 
jednak na ustęp, jaki mu było potrzeba i przeczytałem mu : 


A tu niżej 
Pan poniży 
Namiętnych. 
Głos uciszysz 
A usłyszysz 
Jek smętnych. 


A M A i NA 


"w naszem „towarzystwie“ 


i Pai oublié... Spłakałyśmy się bardzo ja i Fruzia i księżna i po- 


stanowiłyśmy odmawiać na tę intencję co dnia litanję et le 
chapelet. e 

Mais croiyez vous, żé to już wszystko?.. Hélas! Stokroć 
ciężej jészcze miał nas P. Bóg doświadczyć!. Vous savez że 
postanowiono zbierać składki na 
karlistów, pour ces braves héros chrétiens. Zebrałyśmy parę ty- 
sięcy i kupiłyśmy za to mundury i pantałony dla kilku kompanij 
selon le journal, który przysłał księdzu Krechowieckiemu 
un abbé z obozu Don Carlosa. Ksiądz Krechowiecki poświęcił 
to wszystko cudowną wodą z lourdes i wysłaliśmy cały tran- 
sport za retur recepisą do obozu królewskiego pod Bilbao 
Oütre ça ja i Fruzia posłałyśmy mały podarek dla samego króla 
Don Carlosa, jako wspólną oznakę de notre respect profond 
pour sa personne sacré, Była to czapeczkai poduszka, haftowane 
złotem, a na nich wyszyte perłami następujące słowa: „Au roi 
chrétien les chrétiennes polonaises.*  N'est-ce-pas, que etait sub- 
lime? Tymczasem... savez vous ce que se passait?? Oto cały 
ten transport, razem z czapeczką i poduszką, przybył pod 
Bilbao jak na nieszczęście właśnie w sam czas de la triste ca- 
tastrophe. Le brave roi Don Carlos avec son armée heroiqw 
devait s'enfuir, a cały transport wpadł w ręce dzikiej bandy 
republikańckiej!! Et imagines vous, że ten bezbożnik Serrano 
chodzi teraz w czapeczce i spi na poduszce, que nous chrótiennes 
polonaises avons devouć au roi chrétien! Imaginez vous że te 
dzikie republikany noszą teraz des pantalons consacrés cudowną 
wodą z Lourdes!! Cest um sacrelóge affreuc!! Ale jest Bóg 
w niebie!!! Na dobitek ce diable Serrano przysłał nam recepisę 
podpisaną przez siebie — z własnoręcznem podziękoewa= 
niem !!, O}! que le bon Dieu est patient!.. 


Ofiara obcej lexkomyslnosci. 
(Na kurytarzu kryminalnym.) 
— Za taką małą kradzież skazali mię na rok! 
— A czemuś nie stawał przed przysięgłymi , możebyś się 
wykpił. 
— Kiedy nie było przytem wyłamania drzwi. Na moje nie- 
szczęście drzwi były otwarte. 


w A A A, 


Zebrzydowscy 
I Zborowscy 
W czerwonych deljach, 


Błyskawice 
I dziewice 
W bladych kameljach. i t. d. 


— A to pan rozumiesz? zapytałem go po odczytaniu całego ustępu. 

— Nie, tego także nie rozumiem, powiedział mi widocznie zawstydzony, 

To mi wystarczało. Tryumf mój był zupełny. Połegnałem go zimno 
i odszedłem. 

Od twego wyjazdu nic nie zaszło ważniejszego we Lwowie. Ciągle trwa 
walka Gwelfów z Gibelinami, Gazety Narodowej z Daiennikiem Polskim, 
Wiesz, że Narodówka zaczyna mi się coraz więcej podobać ; przynajmniej od 
czasu do czasu można się w niej spotkać z jakimś szerokim poglądem, który 
już zaczyna być prawdziwą rzadkością. Musiałeś czytać w pozawczorajszym 
numerze Gazety wzmiankę o mojej Melodramologji: Młody nasz i wiele obie= 
cujący poeta, p. Henryk Gramot, ukończy niebawem poemat wielkich rozmia = 
rów pod tytułem: Much-świat. Jeżeli koniec, o czem nie wątpimy, odpow ie 
godnie początkowi poematu, który mieliśmy sposobność czytać, to będzie to 
dzieło, świadczące, że nawet w czasach zatrutych pozytywizmem Zachodu, ma- 
my jeszcze ogniste dusze, zdolne spiąć się skrzydłami fantazji na wyżyny 
opuszczone, niestety! przez naszych największych mistrzów“. 

Inne wiadomości odkładam do przyszłego listu. Napisz mi o pracach 
swojej fantazji. Gdybyś ty choć na jeden dzień mógł przyjechać dla wysłu- 
chania mojej Melodramologji. Samo czytanie zajęłoby nie więcej jak siedem 
godzin. 

Twój 
Grzmot. 


Nr. XIX. 
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PORTRETY. *) 
Pani Korynna. 
(Ciąg dalszy). 

Im cięższe jednak stawało się ciało pani Korynny, tem lżej 
unosił się jej duch; tem wyżej chciał się wzbijać pod obłoki, tem 
subtelniejszych chwytał się idei. 

Pani Korynna od dawna wierzyła w przeczucia, przypisywała 
swoim nerwom nadzwyczajne właściwości, rada była choć raz w ży- 
ciu być jasnowidzącą, a w epoce krążenia stolików kazała walca 
tańczyć marmurowym stołom. W owych to czasach była w domu 
pani Korynny siedziba stołowych duchów; a komu tylko te duchy 
sprzyjały, znalazł u niej gościnne i serdeczne: przyjęcie. Jej biurko 
było wtedy napełnione autografami Wasingtona, Aristotelesa, Na- 


*) Portretów kobiet będzie 24. Dotąd były: Kłaudja, w Nr. 2. Refor- 
Matorka z drugiego piętra, w Nr. 3. Żona delegata do rady państwa, w Nr. 
4. Pani prezesowa rady powiatowej, w Nr. 5. Wielka szpitalniczka galic., 
w Nr. 6. Lafirynda, w Nr. 7. i 8. Panna „dobrze“, i t. d. 
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poleona I. i nieboszczki jej babki; a dziwnem losu zrządzeniem 
Aristoteles przepowiadał jej po polsku z kim się jej syn oženi. 
Wasington opowiadał jej po grecku kto jej babka była z domu, a 
Napoleon I. umiał na pamięć wszystkie sąsiedzkie bajki pani Ko- 
rynny. Co więcej: Platon tak płynnie napisał raz ustęp z Dzia- 
dów Mickiewicza, że całe towarzystwo było ździwione jak te du- 
chy wybornie są obeznane z bieżącą literaturą. 

Wówczas to unosiła się pani Korynna z myślą założenia no- 
wej religji, religji stołowych duchów , gdy jednak zaczęła bliżej 
rozmyślać nad całym systematem na którym się oprzeć miała 
nowa wiara, tak jej się pomięszały wszystkie projekta, że w koń- 
cu nie wiedziała od czego zacząć a na czem skończyć i chwilowo 
przynajmniej zaniechała religijnych referm. — Z upragnieniem 
jednak czytała wszelkie wzmianki dziennikarskie o Mesmeryźmie, 
jeździła umyślnie do Lwowa aby widzieć dziewczynę uspioną snem 
magnetycznym , przekłówała jej nawet rękę szpilką , a widząc że 
się dziewczyna nie obudziła, wróciła do hotelu z tem przekona- 
niem, że magnetyzm jest ostatnim wyrazem wszystkiego mądrego 
na świecie. 

Na drugi dzień po przedstawieniu pojechała pani Korynna 
do magnetyzera, aby ją także uspił snem magnetycznym, gdyż 
ona pragnie wiedzieć jakie uczucia wywołuje to uspienie. Magne- 
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C. k. uprzyw. galicyjski 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 


we Lwowie 
Wydaje 6% Listy hipoteczne, 


które są jak najwłaściwsze do lokowania kap:tałów. 

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2.'lipca 1868 D. P. 
XXXVIII. nr. 98 być użyte na lokowanie kapitałów funduszowych, na 
lokowanie kapitałów zakłądów publicznych, pod nadzorem rządu stoją- 
cych, ną lokowania kapitató w pupilarnych, Śdsikomięowynk i depozyto= 
wych, tudzież w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17. grudnia 
1870 na pi ry kaucyj małżeńskich wojskowych, a po kursie 
giełdowym na kaicje służbowe i wadja. 

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie móże w 
ładnym razie przenosić. sumę równoczesnych wierzytelności . hipotecz- 
nych, nie može być wyższa nad dwudziestokrotną sumą kapitału akcyj» 
nego rzóczywiście wypłaconego. À M 

A pg płatne dnia 1. marca i 1. września kążdego ro- 
ku, jakótóż listy hipoteczne wylósówane dnia 28. lutego każ- 
dógó róku, z których jedne i bai nie ulegają żadnemu 
opodatkowaniu , wypłacają „bez wszolkiego, strącenia : 

we Lwówie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie 

'tegoż w Krakowie, Czerńiowcach i Tarnopolu; 

w „Wiedniu » Kator wyiiaiy tigor / MiŻBz0 - austrjac- 
kiógo Towarzystwa eskóntowego i Union-Bank; 

w Pradze, Filia c. k. austr. Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu i filia Union; 
|. W'Bërhie, c. k. uprzyw. morawski Bank dla prze- 

mysłu i Wåñdit; © | 
w Berlinie, pp. Meyer et Comp. ; 


w Warszawie, p. Leon Epstein. 
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gor. 


LOSY MIASTA KRAKOWA 


Główne wygrane złr. a. w. 40.000, 35.000, 20.000, 18.000 15.000 i t. d. 


Najniższe wygrane złr. 50. 


z główną wygraną złr. 40.000, sprzedaje si 
we Lwowie: 0. k. upizyw. aktyjiy Bańk hipoteczny i flje jego, w Eorakoysie, Ozerniówcach,.D.. 


Farnopoólu: Galicyjski Bank krajowy i filja jego w Brodach, H 
w Wiedniu: Bank- und Wechslergeschaft der Nieder-Oesterreichischen Escomptegesellschaft. 


i d 
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Filia c. k. uprzyw. austr. 
Zakładn kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie, wydaje 


od 1. Kwietnia r. b. 
począwszy 


5 Asygnaty kasowe 


z 14 dniowym terminem wypowiedzenia 


i podaje do ogólnej wiadomości, że wszystkie przed 
1. Kwietniem r. b. wydane asygnaty- kasowe z Śmiu 
dniowym, i względnie 14tu dniowym terminem wy- 
epowiedżenia w obiegu znajdujące się, od 15. Kwietnia 
„r.b. począwszy po.5 od sta za 14tu dniowem a po 
5%/, od sta za 30tu dniorzem wypowiedzeniem 
"oprocentowane: będą. 


Lwów, 28. Marca 1874. 


tyzer się zakłopotał widząc przed sobą personę ważącą ze dwa 
cetnary, któraby chciała utrzymać się w powietrzu, wsparta tylko 
*jedną ręką o krzesło. Sprytny jednak Francuz powiedział jej, że 
ciało ludzkie musi przechodzić przez pewne próby zanim dojdzie 
do tej doskonałości aby mogło być zamagnetyzowane, musi zrzucić 
z siebie cokolwiek te więzy, które je przykuwają do ziemi. Pani 
Korynna wzięła te słowa za przemówkę do swojej tuszy, pognie- 
wała się na Francuza i już więcej się magnetyzować nie chciała. 

Chcąc jednak koniecznie być w jakimś związku ze światem 
nadzmysłowym, zaczęła marzyć o lunatyczkach i koniecznie się 
jej zdawało, że i ona potrafi chodzić po księżycu po gzymzach i 
dachach. Tak mocno nawet była przekonaną, że doprowadzi do tej 
doskonałości, że przez kilka nocy kazała spać u siebie służącej 
i nazajutrz jej się pytała, czy w nocy nie nie słyszała, czy kto 
okna nie otwierał itd. — Gdy jednak służąca zapewniała że nic 
nie słyszała i że Bogu dzięki złodzieje do okien się nie dobierali, 
upadła pani Korynna na szezląg pełna zmartwienia, że nic jej się 
nie wiedzie, że jest nieszczęśliwą, i winiła znów swoją tuszę, i 
tem bardziej zaczęła się głodzić i nie pić nic innego prócz herbaty 
bez cukru. 

Jeszcze jedna nadzieja zaświeciła pani Korynnie, że się stanie 
jakąś nadziemską istotą tutaj na ziemi, kiedy we Lwowie zaczęło 


ah Nr. XIX. 


wychodzić spirytystyczne pismo „Światło zagrobowe* i kiedy 
w pierwszym zaraz numerze znalazła tam swoich dawnych znajo- 
mych co z nią rozmawiali z pomocą nóg stołowych. Pani Korynna 
stała się odtąd jak największą zwolenniczką spirytyzmu i „Światła 
zagrobowego*, marzyła tylko o tem aby zostać medium, a dzięki 
swej gorliwości i dobrym objadom została mianowaną jakąś wpły- 
wową osobą w spirytystycznej hierarchii. 

Pani Korynna była do tego stopnia przejętą nowemi dla 
niej zasadami, że gdy jej syn przyjechał na wakacje chciała 
z niego także zrobić spirytystę, ale chłopcu były w głowie zu- 
pełnie inne rzeczy i najgorszym był materjałem do spirytystycznej 
propagandy. Natomiast swą pannę służącą i klucznicę zaciągnęła 
pani Korynna pod sztandar spirytystów i osiągła tu wielką ko- 
rzyść, że panna służąca nie chciała nic robić, albowiem jakiś duch 
powiedział jej, że będzie wielką panią a klucznica zestawiała 
bardzo często otwarte szafy, zapominając je zamykać, z powodu 
marzeń o swej zagrobowej wielkości. Wujaszek pani Korynny 
bardzo się gniewał na tę spirytystyczną manję, i mówił że ani 
poezja, ani magnetyzm, ani somnambulizm tyle nie kosztuje co 
to wdawanie ze „Światłem grobowem,* 

Razu pewnego nawet tak dobitnie umiał przemówić do ro- 
zumu pani Korynny, że spirytystka obawiając się aby majątek do 


Podczas moich częstych podróży za 
granicę, pozawiązywałem stosunki z najpierw- 
szymi fabrykantami w Lyonie i sprowadzam 
do handlu mego materje czarne i kolorowe, 
również i aksamity, li tylko francuskie, 
które z dobroci słyną. Wybór największy 
jakim żaden handel tutejszy poszczycić się 
nie może, a ceny tak nisko położone, że kon- 
kurencję wszelką, tak tutejszą jak i zagra- 
niezną wytrzymać jestem w stanie. 


Władysław „Lewicki, 
właściciel handlu mód, ul. Halicka, 


FABRYKA | SKŁAD WYROBÓW 


AREE Fabryka Zalnzyj taśmowych TET 
iA u rn 
cahó (0168 | I STOR DREWNIANYCH. | homa 2 nowa 


Pachmann & Christof 


WE LWOWIE, 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, iż z dniem 28go Kwietnia b. r. 
otworzyliśmy 


SKLAD WYROBÓW NASZEJ FABRYKI 


przy ulicy Kopernika, liczba 2 nowa we Lwowie 
i zaopatrzyliśmy takowy w następujące przedmioty, 
mianowicie: Story drewniane patyczkowe, 
Żaluzje taśmowe, parawany, zasłonki przed 
piece, kominki i okna, i sprzedajemy je po 


stałych cenach fabrycznych. 

Wyrabiając pomienione przedmioty za pomocą 
najnowszych maszyn, jesteśmy w możności pod 
względem cen, konkurować przeciw wszystkim za- 
granicznym jak niemniej i tutejszym fabrykom, które 
wyroby podobne produkują li za pomocą siły ręcznej. 
Wreszcie nadmieniamy, iż Zaluzje nasze są konstrukcji 
najnowszej i dla tego mają pierwszeństwo przed 
wszelkiemi tego rodzaju wyrobami, które zaszczycono 
medalami na wystawach. Zwracamy niemniej uwagę, 
że zajmujemy się urządzaniem 


TELEGRAFÓW ELEKTRYCZNYCH DOMOWYCH, 


które oglądać można w składzie naszym. 

Ręcząc za dobroć wyrobów naszych jak niemniej 
za rzetelną i punktualną usługę, polecamy się łaska- 
wym względom Szanownej Publiczności. 


Z uszanowamiem 


Pachmamu & Christof. 


FABRYKA SKŁAD WYROBÓW 


Przy zamówieniach stor lub łaluzyj 

przy upraszamy o przysłanie nam dokła- 

ulicy Garncarskiej | dnej miary wysokości i szerokości 
liczba 16 nowa. | 98 


przy 
ulicy Kopernika 
liczba 2 nowa, , 
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reszty nie podupadł, zrezygnowała na zaszczyty spirytystyczne ! 
we Lwowie i powróciła do domu — pisać poezje i trudnić się tą 
najmniej stosunkowo kosztującą zabawką. 

Jak widzimy więc pani Korynna łatwo się dała powodować 
i na rozsądną sprowadzać drogę, a całem jej nieszczęściem było: 
że mąż ją wcześnie odumarł, że się wychowaniem syna nie zaj- 
mowała, a rozgorączkowana fantazja szukała sobie coraz to nowego 
zajęcia, coraz to nowych ideałów. 

Mamy przekonanie, że pani Korynna zostanie jeszcze bigotką, 
że będzie całe dnie przepędzać w kościele, z małym pieskiem 
w zarękawku chodzić na roraty i że to będzie jej ostatni obłąd. 


Pseudo - Gavarni. 


Sad na Parnasie. 
(Ciąg dalszy). 
Targ w targ — przeszło dnia połowę, 
Wreszcie stanął układ krótki: 
Za każdą piśmienną głowę, 
Żyd dostanie po trzy dudki... 


To interes istne cacko! 
Nie ubiegło pół godziny, 


I w a e a — 


Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń 


ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości : 

._7 . A š . 
Dzia. ubezpieczen na życie 
zabezpiecza za opłatą taniej i stałej premii: 

a) Na wypadek śmierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju 
zapewnia się za opłatą małej rocznej premii kapitał, który będzie wy- 
płacony spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie, 
gdyby śmierć nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody. 

b) Posagi: ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stósowny 
dla dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą 
do 18., 21. lub 24, roku życia. 

kawDicja: dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób 
roczną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych. 

Towarzystwó wprowadziło tudzież : 


Wzajemne spół<i na przeżycie, 


jako szczególnie korzystny sposób procentowania oszczędzonego grosza, 
wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od od- 
setek, lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach 
jednej i tej samej spółki. 


Przykład ubezpieczenia na wypadek śmierci: 


7 Osoba zdrowa mająca lat 35, opłaca kwartalnie 6 złr. 69 cnt., 
jeżeli chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału. 

Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelka gotowością 
dyrekcja we Lwowie ulica Skarbkówska 1. 2, jakoteż ajenci Towarzy- 
stwa we wszystkich miastach i miasteczkach ; tamże można dostać bez- 
płatnie obszernych prospektów ubezpieczenia na życie. 

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpiecza także : 

3 a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, 
towary na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło, 
od szkód wyrządzonych od ognia, piorunu i eksplozji. 

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie. 

c) Ruchomości podczas transportu lądem i wodą. 

Dochodzenie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo 
jak najspieszniej, a należące się wynagrodzenie wypłaca w jak naj- 
krótszym czasie. 34 (1-9) ` 
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Księgarnia Polska 
we Lwowie, 12 ul. Kopernika, 
posiada jeszcze na składzie kilkadziesiąt kompletów od początku 

dziejów powszechnych 


3S4L£OSSERA 


które sprzedaje po cenie prenumeracyjnej, tj. za 30 zeszytów z policzeniem 
za sześć ostatnich 12:60 c. we Lwowie, 13:32 c. z przesyłką w Austxji. Naby- 
wający te zeszyty wchodzą w prawa prenumeratorów i mogą dalszy ciąg 
odbierać kwartalnikami po sześć zeszytów, we Lwowie 2'10. c., z przesyłką 2.22 c. 
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Żydek tak się zwinął graeko, 
Że dostawił dwa tuziny. 


I nie poznasz wśród zamętu 
Tych Ordonów i Gordonów, 
Czy to gwiazdy firmamentu , 
Czy komety bez ogonów ! 


Jedene tylko z tego koła, 
Ulubieniec lwowskich muzek, 
Który aż do potu czoła, 
Melpomeny ciągnie wózek. 


I Lam drugi... Wiem już o tem, 
Że zrobicie oczy duże,  “ 

I wołacie nie z chichotem, 

Że to wilk w jagnięcej skórze! 


Prawda... lecz ja jagnię wolę, 
Co ma kły istotnie wilcze , 

Niż wilezka co przez swywolę, 
W owcę bawi się... Już milczę... 


Ale... wrócim do mych lasów , 

I do nowych mych penatów , 

By znów wziąć się (zły to narów) 
Do mych braci literatów. 


Nakładem księgarni 


SEJFARTHA i CZAJKOWSKIEGO 


wo Lw owie 
opuściła prasę: 


sT CERESA‘. 


powieść współczesna 


2 tomy w Śce I. str. 215, IL. 234. 


napisał Kazimierz Olejowski. 
$ 


Lwów 1874. Cena 2 złr. 50 ct. 


| 
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C. k. uprz. galicyjski akcyjny 
Bank Hipoteczny 


wydaje we Lwowie i przez filje 
w Krakowie, Czernioweach i Furmopolu od dnia 
15. lutego 1874 r. 


ASYGNACJE KASOWE 


4*/, procentowe płatne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5, procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
6 procentowe płatne w 60 dni po wypowiedzeniu 
6:/, procentowe płatne w 90 dni po wypowiedzeniu 


Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 15. lutego 1874 
w obieg puszczone będą oprocentowane o 1/,%/, niżej — a 
mianowicie : 
5 procentowe od 23 lutego b.r. tylko po 4/49, 
5%, procentowe od 1 marca b. r. tylko po 5%, 
6 procentowe od 15 marca b. r. tylko po 5:/4% ` 
6:/, procentowe od 15 kwietnia b, r. tylko po 6%, 
7 procentowe od 15 maja b. r.'tylko po 61/1% 
z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia. 

Lwów, 14. lutego 1874, # 

Dyrekcja. 
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Oto kilku... już po minie, 

Po orężu i przełbicy , 

Oślich uszach i czuprynie. 
Dość wam znacie... to krytycy! 


Jeden szkół nie skończył wcale , 
Ale żywi płomień Znicza , 

I pozując się zuchwale, 
Krytykuje Mickiewicza. 

Inny, gdy mu przyjdzie wena, 
By zapełnić gazet mały, 

Ciska gromy na Szopena, 
Chociaż pierwszej nie zna gamy. 
A już owi kapitalni, 

„miech mię zbiera gdy się patrzę, 
Ci krytycy teatralni , 


Co to bazgrzą o teatrze... (C. d. n). 


ARYTMOGRAM. 
Spiewakiem jestem z natury, 

Gdy spiewam niedbam o chóry, 
Imię me 123456 dość znane, y / 07? 
Głos powszechnie uwielbiany. EMER 
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w / ulica Halicka. 


 / Zlecenia uskutecz- 


/ 


LARA 


przy 
placu Marjackim. 


/ niają się natychmiast, 


Weh hsh shshshsh chcac ch ch dactochskochotach co sochch doctoch shshshsh dach 
Mi | 


PRKRMKA = TRAPRRTMA 
otrzymana za pomocą pary w fa- 
bryce Th. kóhenberga we Wro- 
cławiu, od wieiu lat uznana jako 
doskonały środek przeciw 
nerwowym bolom głowy, gośceowi i 

REUMATYZMOWI 

Otrzymać można 1 flakon po 
70 ct. i 1 złr. 65 ct., we Lwow. 
wie w aptece J. Piepesa, w St ry- 
ju w aptece L. Gaertnera, w 
Tarnowie w aptece J. Reidà. 


Żniwiarkę kombinowaną i kosiarkę 


CHAMPION 


wyrobu 


WARDER, MITHELL & Comp. 
SPRINFALÀ OHIO 


utrzymuje na składzie 


<A. SZELISEKI 


we Lwowie. 


i R R. 


KANTOR WYMIANY 


ł ces. król. uprzyw. galic. 


4 Akcyjnego Banku hipotecznego 


ł kupuje i sprzedaje 


vaszystkie elekta i monety 
| "O" "RPW WPW PM WW” 


pod warunkami najprzystępniejszemi. 
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Choć nigdy zdradą nie żyję, 
W nazwisku mym 12343 kryję, 
A wolę głupie 3153265, 
Nawet złe robactwo 43265... PRE, 
Ależ bo ja Państwu jeszcze 
Inne cuda tu obwieszczę, 
Mam jak człowiek 4231 i 6365, aw ted | 
I jak zwierzę 363, 16365, FAA a 
Pan ma we mnie 453165, 15323, 
Chłop potrzebne zawsze 6323, 
Rybak 453123 oraz 4236, 
131 kucharka, Pani 136, 
13632 czeka myśliwego, ¿p ” 
A 631 gwiżdżąc wesołego, 


R» v 
Znajdzie się i 4516 dla gracza, 

I 4316 co słodycz otacza, i 
Jest nareszcie 6231 co żywi; K 

Lecz dość, bo już się Waść krzywi. 


PAM AFNACOASANANW0A FNASAFNO 
C. k. nprzyw. kolej galicjska Karola Lniwika, 
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Z dniem 15. maja r, b. aż do dalszego posta- 
nowienia wcielony będzie artykuł „nawóz 
stuczny, mineralny“ w południowo rosyjsko - 
austryjackim, a względnie w południowo - rosyjsko - 
północno - niemieckim ruchu związkowym — do 


specyalnej taryfy Nr. 4. 
Lwów, 5. maja 1874. 


MDyrekcja ruchu. 
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Rozczarowanie stronnictwa „nowych Polaków." 
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— Panie Florjanie ! nasza roślinka usycha i marnieje. 


— Daremna praca! W cieniu sławiańskiego dęba roślina ta nie przyjmie się. 


Czcionkami K. Pillera. 


Liberat Zajączkowski. 


Wydawoa i odpowiedzialny redaktor: 


